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W C e sa rstw ie  *A u stry a ck ie m : We Lwowie w głó
wnej ekspedycyi , , Bluszczu“  Pasaż Hausmana 9; kwar- 
talnie kor. 5, na prowincy z przes. poczt kor. 6.60- 

W K ra k o w ie ; u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 5, 
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60. ^ 0 -0 .0 *  

W W K s. P o zn ań sk iem  dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego“ : w Poznaniu kwartalnie 3.60 marek, 
z przesyłki pocztową 4.30 mk.

Społeczeństwo i piśmiennictwo polskie poniosły wielką stratą. 
W dniu 19 b. m. zmarł Aleksander Głowacki (Bolesław Prus).

W No następnym pomieścimy portret nieodżałowanego Syna naszej Ojczyzny i obszerne o Nim wspomnienie.

Hugo Kołłątaj.
(Dalszy ciąg).

do es  ̂ to okoliczność, która zrazu skłania 
stkich miGrnie krytycznego traktowania wszy- 
gvvajt °skarżeń przeciw Kołłątajowi. Sama 
dZj 7° : n°ść wystąpień przeciw niemu dowo- 

resu i siły jego znaczenia. 
ś\yjacj 0zaa wskazać pewne źródła, z których 
Prze .°m'e > systematycznie zasilano opinię 
sZych ^ .^ ta jo w i. Jednym z najważniej- 
gust ■°^n's*< tego wpływu był Stanisław Au- 
>,Ohr otoczenie. Broszura polemiczna
teratow. öt’ Augusta , przypisywana li- 
n°ścia ' dolskiemu, jest z całą pew
nej ^ziełem samego Króla. Jest ona jed- 
łątajoVvina Ẑac*^szyct1 wystąpień przeciw Koł- 
Wyraź ' ^amflet Linowskiego ma zupełnie 
ceg0 . Cechę odwetu osobistego, objawiają- 
i nje  ̂ a 'e tylko pośrednio — w zaciętości 
Wigdgj .Wlsci> ale nawet bezpośrednio, w opo- 
Kołłat • ° "Stąpieniach autora przeciw

Lin °W* w czas'e rewolucyi. 
kieni ^ Wski był przedtem współpracowni- 
się 2 a °t*^taja, który nie zwykł był liczyć 
c°Wnikó *Ĉ  zdolniejszych swych współpra- 
ich j ! Pfzez co po pewnym czasie zrażał 

1 sobie z nich nieprzyjaciół.

Między czynnikami, które odegrały znacz
ną rolę w wytworzeniu opinii o Kołłątaju, 
był jeden, który nadał niejako urzędową 
barwę zarzutom najbardziej hańbiącym, a 
mianowicie akcja rządu rosyjskiego w sprawie 
uzyskania od Austryi jego uwięzienia, a na
stępnie wydania.

W celu skłonienia rządu austryackiego 
do uczynienia zadość tym żądaniom, przed
stawiono Kołłątaja jako międzynarodowego ja
kobina, ohydę rodzaju ludzkiego, podnoszono 
przeciw niemu zarzuty otrucia prymasa i pod
trzymywano stanowczo, w formie urzędowej, 
najbardziej hańbiące z oskarżeń, oskarżenie 
o kradzież grosza publicznego. Na akcję tę, 
oprócz własnego przekonania sfer rządowych 
rosyjskich o Kołłątaju, urobionego na pod
stawie sprawozdań Bułhakowa, a następnie 
Igelstroma, złożyły się między innemi skargi 
Targowiczan.

Sam Kołłątaj broni się od zarzutu ter
roryzmu i kradzieży grosza publicznego w 
testamencie.

W „Krótkiem objaśnieniu dla lepszego 
zrozumienia listu p. Wolskiego” , Kołłątaj 
mówi, że jest zajęty pisaniem historyi swo
jego czasu i niema zamiaru narzucać się 
przyszłości ze swą apologią i śmiało czeka jej 
sądu, który oprze ona na jego pracach lite
rackich i działalności politycznej.

Są niektóre sprawy zupełnie niewyjaśnio
ne, jak np. zamiar Kołłątaja pozbawienia 
Kościuszki godności naczelnika chwilowo czy 
nazawsze. Niewytłomaczoną jest również je
go ucieczka z Warszawy 4 listopada 1794 r.

Oskarżeniu o kradzież funduszów powstań
czych w tej ucieczce można przeciwstawić 
oświadczenie Zajączka, jako obronę swoją 
przed rządem austryackim, że wywiezienia 
z Warszawy kasy nie wstydziłby się wcale, 
przeciwnie, uważałby za szczęście, gdyby 
mógł wyrwać z rąk zwycięzcy fundusze naro
dowe.

Co się tyczy drugiego zarzutu, t. j. spra
wy kwoty 300,000 dukatów, zabranej ostatnio 
przez Kołłątaja ż kasy powstania, to nie tyl
ko ten ostatni, ale i Ignacy Zajączek, któ
rego odosobniono ściśle w więzieniu ołomu- 
nieckim i badano oddzielnie, a który mimo 
to zeznał w tym samym duchu, twierdzili, że 
1) takiej kwoty nigdy jednorazowo w kasie 
powstania nie było; 2) że postępowanie przy 
wypłatach było tego rodzaju, iż sam Kołłątaj 
nie mógł, bez decyzyi rady i bez obecności 
swych adjunktów w wydziale skarbu podpi
sywać żadnej assygnaty; 3) że nie miał on 
klucza od kasy, a kasyer Biernacki był obo
wiązany do wypłacenia li tylko na podstawie 
assygnat. Jakkolwiek podawali oni stan ka
sy w d. 3 listopada 1794 r. cokolwiek niższy
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od tego, o jakim mówi Wawrzecki, to jednak daje obraz tak blady tego dziejowego mo- 
nawet z zeznań Wawrzeckiego wynika, że o- mentu, że wprost zdumiewa brakiem polotu 
statecznie samą kasę odebrano Kołłątajowi i płytkością obserwacyi. 
i podejrzenie nasuwać się mogło tylko odnoś- Takie rzeczy pisać można tylko krwią —
nie do precyozów i kwot, nie wciągniętych trzeba je przeżyć — wziąć w duszę wszyst- 
do kasy, przyczem co do tych ostatnich na- kie rany, wszystkie hańby i kajnie, a nietyl- 
suwa się uzasadniona wątpliwość, czy mogły ko patrzeć z balkonu, jak inni walczą i giną. 
one w końcu powstania dochodzić do 300,000 Otóż ja patrzyłam na nie, co prawda, nie 
dukatów. z balkonu, ale z ulicy,' — w każdym razie

Za tern, że Kołłątaj nie wziął wogóle najzupełniej byłam nieprzygotowana wewnętrz- 
żadnej gotówki ze skarbu, przemawia cały nie do jakiejkolwiek istotnej działalności w 
szereg okoliczności. W Przemyślu znaleziono tej chwili.
przy nim gotówką tylko 2000 dukatów, kwo
tę, co do pochodzenia której ze względu na 
jego stan majątkowy, nie można żywić żad
nych podejrzeń, a w ostatnich latach życia 
nie tylko nie rozporządzał on znaczniejszemi 
kwotami, ale przeciwnie, żył z pożyczek od bra
ci, względnie skromnie.

Stosunek Kołłątaja z Węglińskimi, u któ
rych ukrywał on się po wyjeździe z Kozienic, 
a z którymi potem z powodu spraw pienięż
nych wszedł w ostry zatarg, może na pozór 
bardzo uzasadnić to przypuszczenie, ale prze
czy temu stanowczo fakt, że Kołłątaj kilka
krotnie pożyczał po drodze pieniądze i za
dłużył się u Węglińskich, a nawet zabrał 
z Warszawy kolekcyę medali Stanisława Po
tockiego, którą zastawił Węglińskiemu, co 
byłoby wręcz niezrozumiałe, gdyby miał przy 
sobie znaczniejszą gotówkę, tak że ten za
rzut bezwzględnie odrzucić należy, jako nie 
tylko nieuzasadniony, ale wręcz nieprawdo
podobny, co wreszcie uczyniły i władze 
austryackie.

Korycki.
(d. n.).

THERESITA (Marya Iwanowska).

U  ź r ó d e ł
POWIEŚĆ.

III.

Kto nie widział Warszawy podczas owych 
dni listopadowych, temu żadne słowa nie 
dadzą o niej pojęcia.

Był to moment dziejowy ludzi podziem
nych. Ogół naszej inteligencyi został zasko
czony przez wypadki.

Kiedy w dniu ogłoszenia Konstytucyi 
zorganizowane tłumy zalały ulice Warszawy, 
kiedy pierwsze mowy rozbrzmiały pod gołem 
niebem, a pieśń, jak pomruk gromu, unosiła 
się z jednego krańca miasta do drugiego, 
byli ludzie, którzy nie mogli zrozumieć — 
nie chcieli wierzyć... a gdy nareszcie pojęli, 
co się dzieje, rzucili się do czynu, bez naj
mniejszej oryentacyi.

Dlatego też oprócz Struga i Katerli, 
którzy te chwile ostatnie przeżyli, mało kto 
umiał pisać o tych czasach, cała zresztą 
obfita literatura, zalewająca do dziś półki 
księgarskie, jest niesłychanie słabem odbiciem.

Dałam się unieść prądowi — a zresztą 
oczywiście musiałam być wszędzie.

W pochodach na czele, w ainbulatoryach 
przy rannych, na wiecach, tuż przy estradzie 
w komitetach robotniczych — we dnie, w no
cy, w każdej chwili, gdy ochotników zażą
dano.

W czarnej sukni, z purpurową szarfą na 
piersi, sama byłam sztandarem, z oczyma 
przymkniętemi, z pieśnią na ustach, szłam 
niestrudzona, rozpojona szałem wolności, wnie
bowzięta.

Spływałam się z tłumem, czułam jego 
zachwyty i jego nienawiści.

Byłam niestrudzona, gotowa na śmierć, 
zdolna do bohaterstwa, ale zarazem prawie 
nieodpowiedzialna.

Dotychczas zajmowały mnie jedynie pro
blemy duszy ludzkiej w stosunku do wiecz
ności, myśli pochłaniała zagadka bytu, teraz 
z całą bujnością młodego, wypoczętego tem
peramentu rozpłynęłam się w otoczeniu — 
wmieszałam się w ten żywy dramat, który 
dla mnie, bądź co bądź, stojącej na boku, 
pozostał wspanialem widowiskiem, przede- 
wszystkiem podniecającem wyobraźnię i ner
wy, w podobny sposób, jak walki gladyato- 
rów, męczeństwo pierwszych chrześcian, pożar 
Rzymu, działał nietylko na plebs, ale na 
wyrafinowanych, filozoficznie wykształconych 
obywateli Rzymu.

Jak już zaznaczyłam, nie znajdowałam 
się sama w tern położeniu — przeciwnie — 
podobnie jak ja odczuwających był legion, 
odznaczałam się tylko tą wyższością, że w 
klasztorze do ciągłej czujności przyuczone su
mienie nie pozwalało się łudzić.

Miałam odwagę przyznania się do prawdy. 
Zresztą w tym okresie mego życia inaczej 
być nie mogło, stałam tak daleko od wszel
kiego ruchu, nie znałam nikogo z partyi, nie 
miałam zupełnie z tym światem styczności, 
że mimowoli byłam zmuszona ślizgać się po 
powierzchni, zadawalniać rolą ruchliwej sta- 
tystki.

W granicach możliwości, oczywiście, służy
łam dobrej sprawie, ale nadewszystko syciłam 
głód wrażeń, ten utajony apetyt emocyi, któ
ry u kobiet żywiołowych jest wiecznie tryska- 
jącem źródłem czynów—złych albo dobrych— 
to już zależy od okoliczności.

Pracując w komitecie ratunkowym przy 
rozdawnictwie pieniędzy i odzieży rodzinom 
robotników strajkujących, wybierałam dziel
nice najuboższe: Stare Miasto, Brzozową, Bu
gaj, Rybaki, Maryensztadt.

Z jakąś dziwną, boleśnie chłodną cieka
wością zatrzymywałam się nad otchłanią nę

dzy ludzkiej i badałam tajnie głodu, niena
wiści, rozpaczy tych najwięcej w ydziedziczo
nych.

Widziałam wnętrza, wobec których bled
ną opisy dantejskiego piekła, duszne izby, 
gnieżdżące kilka rodzin społem, a wynajmu- 
jące kąty — tak zwanym samotnym; wilgot
ne nory, całkiem bez okien, do których świa- 
tło dzienne nigdy nie dochodzi, słabo rozja
śnione wiecznie dymiącą lampką,

Widziałam matki, które w jednym tygod
niu kilkoro dzieci na krup potraciły, młode 
suchotnice, które w ostatniem opuszczeniu, 
na barłogu leżące, jeszcze do życia wyciąg3- 
ły ręce i starców, daremnie na śmierć czeka
jących.

I w tern skłębieniu przeróżnych potwor
ności ludzkich, uwydatnionych alkoholem 
spotykałam nagle szczery śmiech dziecięcy, 
niezrównany wzrok macierzyńskiej miłości, 
dumny, bohaterski gest młodego chłopaka, 
tobiaszową prostotę ludzi cichych grzebiący3*1 
zmarłe, a u łoża hijobowego wyrywający sl  ̂
głos wielbiący Boga i nieprzeznane wyrok1 
Jego.

Pamiętam szczególniej jedną uboga pr3CZ 
kę, której dwóch synów zginęło na wojnie 
pod Laojanem, a trzeci, dziecko prawie, Pad 
postrzelony przypadkowo na ulicy przez P3- 
troi kozaków.

Była w niej taka godność i powaga bólu» 
a zarazem taka głębia rezygnacyi i poczucia» 
że zrządzenie Boże dobre być musi i do zba 
wienia konieczne, aż wprost mię zdumieć3 
siłą ducha i zupełnem oderwaniem od wsze 
kiej doczesności.

Przyjmowano nas zresztą zazwyczaj Prz^  
jaźnie, najczęściej pozdrowieniem „Niech 
dzie pochwalony”, co drażniło nieco naszyć 
komitetowych towarzyszy — kłótnie i kią1  ̂
na widok nasz milknęły, uciszano płacz dzn-̂  
ci — wogóle w tym zamęcie i utrapieniU ^  
dzie ci mało zdawali sobie sprawy z tego, 
się działo — uważali nas za wykonawców Ja 
kiejś nowej, tajemniczej władzy.

Mnie zaś przerażała wprost skromu0^  
naszych datków — dosięgająca rzadko ‘ 
dzo trzech rubli na rodzinę, tam gdzie *rze 
było żywności, odzieży, opału, lekarstw i P 
wietrzą.

Czułam całą ironię pomocy ludzkiej, ca  ̂
bezsilność naszej dobrej woli.

A wicher dął od Wisły, rzucając ^  
mokrym śniegiem w twarz, słał się b ,a" 
puchem po dachach, po dziwacznych ™CJ  
tach Starego Miasta, po wieżycach Kate 
zasypywał tumanem oczy, przenikał 1,110 
aż do szpiku kości. . k

Nie ludu moc — ani ludu gniew, ^  
mówi pieśń — ale straszliwa ludu krzyw 
unosiła się nad miastem.

Wracając spotykaliśmy gęsto ki‘°c 
patrole — a zdała, niby rzadki grzmot o 
wał się ryk armat cytadeli.

(d . c . u-)-
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WACŁAW ROGOWICZ.

M O R B I H A N
(Ciąg dalszy)

Tego roku w lipcu wyjechaliśmy razem 
j13 sześć tygodni nad Atlantyk. Tu, w Bre- 
ana> na cyplu Pointe du Raz, w obliczu po- 
-znego nieokiełznanego żywiołu, w obliczu 

®Ceaau stała się ta rzecz fatalna, a nieuni- 
n'°na: pokochałam innego.

Walery spotkał w jedynym tutejszym ho- 
eu swego kolegę z ławy szkolnej, poetę 
Hdrzeja K. Ongi żyli z sobą podobno bar- 
0 blizko i teraz warunki codziennego widy- 

^ania się odnowiły rzekomo dawną zażyłość. 
. Ie byłabym kobietą, gdybym nie widziała, 
e to ja byłam magnesem, ciągnącym An- 
ZeJa do szukania wciąż ,,naszego” towa

rzystwa. Bo oni cóż mieli dzisiaj ze sobą
współn 
tylko, 
telo

ego, to, że obaj byli „artystami”? Tak, 
że mąż mój jedynie na liście gości ho-

owych, a tamten w myśli i czynie, w ca- 
swej istocie. Straszna, tragiczna różnica!
Walery czul się źle na samotnym, za- 

eszkanym nad wodami przylądku, najeżo* 
y dzikiemi skałami, oko w oko z groźnym 

aJ> wspaniałym Atlantykiem, nie umiał od- 
2e ”ae w rytm jego wielkiego oddechu; mo- 
. też, przeczuwając coś, zapragnął przenieść 

w inne spokojniejsze miejsce, zdała od 
‘Bijących fal oceanu i od... Andrzeja, któ- 

n test taki sam: nieodgadniony, bezwzględ- 
PotW Zct°bywaniu swej własnej wewnętrznej 
h a ^ 1’ n‘e Przystępny dla żadnych umizgów 

wolny!
w Jest na południu Bretanii duża, głęboko 
kn' t Wrzynająca się zatoka, prawie zam- 

 ̂ a> wązką cieśniną łącząca jest jeno z 
Mo a-01’ us'ana wysepkami. Nazywa się 
rze l^an> co po bretońsku znaczy Małe Mo- 
'vobe^ Ĉ1' jak*e małe, jakie nędzne — kałuża 
Pa v0ceanui sennie na jego brzegach, roz- 
pr lw‘e płaskich, płytko, nigdy burzy, a 
om-. ,ywy i odpływy morskie ze wzgardą 

IJah  tę sadzawkę.
u podobało się Waleremu.
Mieszkaliśmy więc tutaj, 

nie ^■ieżdżając z Pointe du Raz, prosił,
§lędr'etTI’ CẐ  Przez Prostą, tym razem nieo- 
PeWn^"Z str°ny grzeczność, czy przez
dośi-oć °S(̂ S' e *̂e> czy gwoli eksperymentowi— 
ĄncJ’ Ze prosił Andrzeja, by nas odwiedził. 
pieror2ei n‘e zaraz, coś we dwa tygodnie do- 
\le ^Przyjechał na jeden dzień na wysepkę 
sie SS ^°ines, gdzieśmy zamieszkali. W cza-
jeg0 Spaceru Walery wyznał, że marzeniem 
tuta.Jest- uzbierawszy trochę grosza, osiąść 
br2e’. kuPić kawałek gruntu między wsią a 
warz lern kałuży, zbudować willę, hodować 
W jê Wa’ króliki' i t. d. — słowem idylla 
kjeg06° stylu. Andrzej słuchał tego wszyst- 
nja:a llWażnie i po raz pierwszy z obezwład- 
°cZy ^  lakąś mocą, wbijając swe bezdenne 
PrZes rnnie, aż dosięgną! niemi dna serca. 
Ulotney a wzrokiem, uczułam, że w tym 
moja !C rozstrzyga się moje życie: dusza 

P°d tym przenikającym do najtajniej

szych jej zakątków wejrzeniem-sztyletem, za
taiła dech w sobie, zamarła i zawisła na je
dnym cieniutkim włosku nadziei. Gdy Wa
lery skończył, Andrzej, nie zwalniając mnie 
ani na jeden chwyt tchu z pod władzy swe
go czarująco-groźnego wejrzenia, jakby ude
rzając teraz ostatni akord symfonii swego 
uroku, spokojnie, dobitnie zapytał mnie:

— A pani co na to?
Podniosłam wtedy i ja oczy już zwycię

żone i odpowiedziałam jego oczom „wielką 
wymową milczenia” .

Andrzej uśmiechnął się cicho i głęboko, 
tryumfalnie, szatańsko i podstępnie, i wraz 
miękko, opiekuńczo, bratersko, rozkosznie, i... 
no, nie potrafię Ci oddać słowem melodyi 
tego spojrzenia i tego uśmiechu.

Od tego momentu noszę ten uśmiech 
w sobie dzień i noc.

Walery w owej wielkiej chwili rysował 
laską na piasku jakieś linie, kreski i koła — 
plan wymarzonego kojca na Malern Morzu, 
wobec nas, poślubionych już Oceanowi.

Twoja Nina.

LIST WALEREGO DO ERNESTA.

w grudniu.

Mój drogi, robisz mi wymówkę, że listy 
moje są tak lakoniczne i, jak je nazywasz, 
czysto „informacyjne”, skarżysz się, że nie 
czuję rzekomo potrzeby poufnej z Tobą roz
mowy. Jesteś co do ostatniego zarzutu w 
błędzie, kochany zawsze Erneście: istotnie nie 
lubię zwierzeń na papierze (wynika to po 
części z mego usposobienia), lecz przedewszy- 
stkiem brak mi wolnych od pracy i trosk 
chwil, kiedy mógłbym skupić się i pogawę
dzić z Tobą. Liczyłem na to, że zobaczymy 
się na święta i swobodnie z sobą pogadamy, 
nie obiecujesz jednak wcześniej przyjechać 
jak w lutym. Dzięki tej okoliczności zrobię 
Ci tym razem niespodziankę i zanudzę długim, 
jak na mnie, listem.

Na twe krótkie zapytanie, jak mi teraz 
życie płynie, odpowiem obrazem mego życia 
w szeregu lat ostatnich; ujrzysz dokładniej 
obecne. Życie rnoje wlecze się już dawno 
zwykłym szlakiem rezygnacyi, szlakiem czło
wieka, który pogubiwszy po drodze jedno po 
drugiem wszystkie pawie pióra szyszaku, w ja
kim występowało się do walki o prawa wła
snej duszy, powiesił zabytek lepszych czasów 
na ścianie, między pamiątki, i myśli dziś
0 tern, by życie uczynić możliwie znośnem
1 dla drugich użytecznem.

Choć nie będę z Tobą dzisiaj zupełnie 
szczery: to „dla drugich” , należy czytać 
„dla Niny”, dla mojej drogiej Niny. Tobie 
mogę to otwarcie wyznać. Ambicye moje 
nie wychodzą po za te granice. Może za to 
życie mści się na mnie, za to, że zrobiłem 
ją ośrodkiem swego istnienia, swych zabie
gów, że uczuciu memu dla Niny poświęci
łem (dawniej nie mogłem ani myśleć, ani 
mówić o tern spokojnie) i talent mój, zdol
ności, iskrę bożą, czy jak tam kto chce to

nazywać. Dziś mam odwagę wyznać to ja 
wnie przed sobą. Przyjmuję i ponoszę kon- 
sekweneye takiego pokierowania swem życiem, 
bo choć mógłbym, jak tylu innych, uważać 
siebie za ofiarę „okoliczności życiowych” , 
twierdzę, że każdy jest sam kowalem swego 
losu. Więc nie mam prawa narzekać.

A jednak... widzisz, mój drogi, to „je
dnak” odrazu rzuci Ci światło rzeczywiste na 
te moje nieskazitelne logiczne twierdzenia.

Mógłbym Ci więcej nie mówić, wiesz już 
wszystko: nie osiągnąłem celu, bo widzę, że 
Nina nie jest szczęśliwa ze mną. Gdyby ona 
była jedną z tych kobiet, którym wystarcza 
uczucie mężczyzny i materyalna opieka z je
go strony, gdyby ona, jak tyle innych żon 
artystów zrezygnowała z wartości duchowej 
pracy męża wzamian za spokój i dobrobyt — 
wiedziałbym przynajmniej, że postawiwszy na 
kartę wszystko—wygrałem, co znaczy, uszczę
śliwiłem ją. I nie czyniłbym sobie wtedy 
żadnych śmiesznych, ideologicznych wyrzutów 
w rodzaju: czy miałem prawo (?) poświęcić 
i t. d. To są głupstwa. Wolno mi rozpo
rządzać sobą jak mi się podoba. Wreszcie 
jeśli idzie o wartość moralną takiej wygra
nej — śmiem twierdzić, że uczynić jedną ko
bietę szczęśliwą jest conajmniej równie do
niosłym czynem, jak namalować tuzin do
brych obrazów.

Tylko że j a ------- i nie namalowałem
tego tuzina (tuzina?) dobrych obrazów i nie 
uszczęśliwiłem Niny.

Masz moją historyę.
Nina nigdy jej się nie dowie, nigdy jej 

nie odsłoniłem tego, co Tobie powierzam, 
i nie odsłonię, ze strachu przed skutkami ta
kiej szczerości: onaby natychmiast odeszła 
odemnie — a jabym tego nie przeżył. Wiem, 
(były próby) że odeszłaby, aby mnie „rato
wać”, gdyby tylko dojrzała we mnie iskrę 
buntu przeciw obroży, jaką sobie nałożyłem. 
Więc usypiam jej przenikliwość teoryami o 
„skromnym pracowniku społecznym”, o „uży
teczności na każdem polu” etc. Jeśli nawet 
czuję, że jestem inwalidą; to właśnie od in
walidy nie odejdzie: za dobra jest na to. 
A ja wolę ją mieć tak, niż utracić zupełnie. 
Kochać mnie nie może takim, powiesz, za
ledwie może mieć dla mnie litość: niech i tak 
będzie. Ostatnie lato spędziliśmy nad mo
rzem we Francyi. Ninę w ostatnich czasach 
często musiałem wysyłać z miasta: ze zdro
wiem jej ciągle jest niedobrze. O tym osta
tnim letnim wypoczynku miałbym też z Tobą
do pómówienia; c h o ć ------- nie, to są bardzo
już drażliwe sprawy. Daruj, pisać nie będę. 
Muszę mieć głowę spokojną: leży przedemną 
rozpoczęty artykuł „Z powodu restauracyi na
szych wiejskich świątyń” do jutrzejszego nu
meru „Nowego Monitora” — i trzeba to roz
wałkować do trzystu wierszy, bo tak wypa
da z budżetu.

Times is money, mój drogi, więc wybacz, 
że Cię już żegnam, ściskając serdecznie Twą 
prawicę.

Twój Walery.
(D. n.)
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Z życia artystycznego w Krakowie.
(Dokończenie).

„Lilie” — Ludwika Hieronima Morstina, 
redaktora neo-klasycznego „Museionu”, wy
chodzącego w Krakowie, są dziełem na po
dobieństwo „Zaczarowanego koła” Rydla.

Udramatyzowane podanie ludowe, w które 
nie potratił autor przyoblec idei kosmicznej, 
jak robił to z legendami polskiemi Wyspiański. 
Ale jest to dzieło piękne, ładnym wierszem 
pisane, posiadające umiar harmonijny, owiane 
szczerą poezyą.

Treść zaczerpnięta jest z ballady, którą 
spotykamy u Mickiewicza i Lenartowicza —
0 liliach, posianych na grobie zamordowanego 
męża. Pani zabiła pana—lilie rosną wysoko, 
jak pan leży głęboko. Pan, który chodził pod 
Kijów z królem Bolesławem, ma w sobie 
pierwiastek orli — wzlecieć chciał, walczyć 
dla idei. Panów brat, dba tylko o mienie
1 szczęście osobiste. On i żona uosabiają 
słoneczną radość i rozkosz życia, które wolno 
brać uświęconemi zmysłami. Starcie się tych 
dwóch żywiołów staje się zgubą orła-rycerza. 
Poddał idei swe szczęście, teraz szczęście na 
nim się mści.

W roli żony występowała Wanda Sie 
maszkowa, która obecnie przyjechała na cały 
szereg przedstawień do Krakowa. Była to 
rola jakby dla niej stworzona. Cała jej ży
wiołowość, lgnienie do życia, rozpęd radości, 
siła, ujawniła się w tej roli. Dała kreacyę 
niepospolitą. Z innych ról zachwyciła raz 
jeszcze widzów, jako Młynarka w „Zaczaro- 
wanem Kole” Rydla. W rolach żywiołowych, 
z nieokiełznaną i nie cofającą się przed ni- 
czem grą namiętności Siemaszkowa niema 
równych sobie. Role ibsenowskie (np. w „Ro- 
smersholmie”) są mniej odpowiednie dla jej 
temperamentu.

Tą samą bezkierunkowość co teatr, uja
wnia malarstwo. Obecnie w Krakowie są dwie 
wystawy: Towarzystwa „Sztuka” i „Powszech
nego związku artystów polskich”. Widzimy 
tam pomieszane wszystkie kierünki i indywi
dualności. Zgrupowanie nastąpiło bez żadne
go pokrewieństwa, planu, wspólnego celu. Ale 
to jest właśnie uważane za coś dodatniego. 
Jeden z uczestników wystawy w Pałacu Spis
kim (Powszechnego Związku Artystów), M. 
Samlicki, pisze w nowo-założonym tygodniku 
illustrowanym „Wisła”:

„Zetknięcie się artystów starych i mło
dych, partyjnych i dzikich, firm i bezszyldo- 
wych, Sztuk, Salonów i Zer, jest dziełem 
głębokiej myśli i instynktu, co nakazują łą
czyć się w imię obrony nietylko wspólnych 
materyalnych korzyści, ale, aby pracując obok 
siebie, stworzyć atmosferę duchową, skąd 
czerpie się podnietę i odpoczynek”.

„Nic tu nie znaczą prądy, maniery, sty
le, techniki, szkoły, rozmiary, materyał kry
tyki i reklamy — piękno jest jako słońce, 
co zdoła przedrzeć najsilniejszą zaporę chmur”.

Bardzo pięknie i wzniośle, lecz ciekawa 
rzecz, jaką podnietę może czerpać Malczew
ski głęboko filozoficzny i potężny, z zewnętrz-

nych, płytkich płócien Kossaka? Co może 
wziąć Boznańska od Axentowicza? Czy pod
nietą dla artysty ma być wieszanie swych 
płócien obok innych płócien, które jego dziełu 
całkowicie zaprzeczają? Czy nie silniej czuje 
się artysta w gronie zupełnie zharmonizowa
nych z nim twórców?

Zresztą ta szeroka tolerancya rozprasza 
siły i przeszkadza wypracowywaniu nowej 
formy. Nie wolno zatrzymać się na osiągnię- 
tem pięknie, trzeba iść wciąż naprzód, by 
znajdywać symbole dla nowych formacyi du
chowych. Mało jest powtarzać raz po razie 
zdobyte piękno — musi być praca ducha 
wciąż nowa.

Trzeba skupiać się w szkoły, kierunki, 
trzeba wypracowywać „tendencye” i „kierun
ki” , aby wreszcie stanęła silnie bezkostna 
sztuka polska. Dzięki temu unikaniu teoryi 
i kierunkowości i zwracaniu uwagi na do
skonałość wykonania (mniejsza o to, co i po 
co się wykonuje), nie stwarza sztuka polska 
niczego, coby było prawodawstwem, zmianą 
kierunku, pchającą sztukę na nowe tory.

Mamy wirtuozów we wszystkich dziedzi
nach sztuki, nie mamy prawodawców. Mamy 
wyjątki, wcale nie mamy prawideł.

W obu salonach spotykamy pomieszane 
z sobą obrazy kierunków najróżnorodniej
szych. Nowych, nieoczekiwanych talentów 
nie przyniosła ta wiosna. Ze znanych daw
niej Malczewski wystawił portret z rycerzem 
na tylnym planie, uosobiającym jakieś iracyo- 
nalne przeżycia i obraz p. t. „Wiecznie to 
samo” — postać z bolesną twarzą i urągliwy 
satyr nad nią. Oba obrazy są na Malczew
skim przez Malczewskiego zmanierowane i ja
kieś słabsze i bladsze, niż poprzednie.

Vlastimil Hofman dał „Pastorale” i „Ja
na Chrzciciela” i tą samą postać na dwóch 
innych obrazach w Pałacu Spiskim, ł on dał 
nam wszystko to, co dawno znamy.

Wojciech Weiss za to jest inny prawie co 
miesiąc i inny prawie w każdym obrazie. To 
przypomni Maurice’a Denis, to jeszcze kogoś 
innego z Francyi — to zadziwi jakimś zupeł
nie nowym kolorytem. Lecz w tej proteu- 
szowej twórczości trudno pochwycić indywi
dualność samego malarza.

Zawsze jednakowo subtelne i pogłębione 
portrety Boznańskiej, parę portretów i ślicz
ny obrazek „Wróblęta” Rembowskiego, nie
zmienni „Huculi” Jarockiego, niezmienne kar
melkowe damy Axentowicza, parę Kossaków 
i jeden Tetmajer bajecznie kolorowy — oto 
prawie całe tegoroczne żniwo.

Wspomnimy jeszcze o kartonach do wi
traży na Wawelu Mehoffera, o potężnym 
biuście Ignacego Daszyńskiego, zrobionym 
przez Dunikowskiego i stylizowanych prymity
wach Eugeniusza Żaka.

Naogół wystawy świadczą o kontakcie 
naszego malarstwa z zagranicą, o sumiennej 
pracy artystów, o obawie zmanierowania się 
przez kierunek artystyczny i z tej obawy 
o manierowaniu się artystów na samych sobie’

Savitri.
n n n n n n n n n n

Z literatury.

A. SOKOŁOWSKA:

„Kaskady”-
Utalentowana autorka „Korowodu” wy

dała drugi tom swoich poezyi, dając im ty
tuł nader szczęśliwie wybrany.

Bo w samej rzeczy istotnemi kaskada
mi jest wartko bieżąca, tamą żadnej 
tendencyi nie powściągana fala tej poezyi» 
która duszę poetki niesie na swej migotliwej 
powierzchni „w kraj tak błękitny i tak sku
piony, jak srebrna muszla nad taflą oszklo
nej blaskami wody”...

Niesie ją pomiędzy sylfy, dzierżące W 
ręku „sto dzwonnych mandolin” — P0ITli?' 
dzę elfy „slonecznowłose... o złotostrunnyc 
przedziwnych harfach”, niesie ją tam, gdzie 
„położyła się cisza skrzydłami” ...

Ale gdy sylfy owe i elfy brząkać poczn? 
a dzwonić w struny „na biały rój mar przeZ 
niebiosa snujący się mlecznie” , czuje poetka. 
że stała się cała tęsknotą. „ Dusza m°ja’ 
jako mara polna, obląkała się!... szuka schro- 
nienia” ...

I wtedy, jak po łup swój, przychody 
po nią duch ciszy, o skrzydłach olbrzymich-"  
ogarnia ją, upaja szałem, duszę jej przez sny 
wiedzie „elizejskie” . Ale stoi przy niej 11 
straży miłość czujna i wierna: ten, który 
słyszał już z ust jej: „błogosławion trudów, 
cierń, kamień i głogi przebytej przy twF_ 
boku bezpowrotnej drogi”, duszę jej wydz*f' 
ra rozbiciu. Jemu też dziękczynne skla 
wyznanie: „Z otchłani marzenia wzgardzona 
mu wróciłeś mnie życiu” ... ,

Życie, upojne miłością, o której 10 ^  
poetka: „Moja miłość jest jak ptak na r 
ku, pełna lotu — i błagań — i lęku- ^  
rżeniami twojemi zaklęta i prosząca o |aS 
przebaczeń... Twoje dłonie są jak czara śwJ  
ta, z której piję uroki przeznaczeń”. (Züg^n 

Boć zaiste o laskę, przebaczeń potrze 
prosić ten, kto przed zgiełkiem życia c^ a. 
się w kraj ciszy, „bezpłodnemu oddany 0 
rżeniu” . ^

Zapomniana już dziś prawie Żmicho^s 
—  mistrzyni duchowa pokolenia, której 
matki należały do grona Entuzyastek 
cznie i mądrze powiada w RÓŻY-

„Tyle jest do roboty! Tyle jest do 
rzucenia z siebie, do stworzenia w sobie. ^ 
poprawy w zdarzeniach, do od ratow any , 
bliźnich, do wydania przyszłości, do ° ^ °  ̂ e, 
towania z przeszłych grzechów, do zas 
nia cnotami... Tyle jest do roboty, a lLy  
marzą! Stokroć lżejszy sąd będzie na ^
dziei, na samobójców jednorazowych, n * y ,
tych, okradających wieczność Pańską > d° 
wolnie duszę z ciałem dzielących”.

W Nocy na morzu pokusa biernego ^  
rżenia wabi znowu poetkę, ale już wabi , 
próżno. Bo, chociaż „bóstwa białe w g" ^  
dach gwiazd, w uśmiechach całe PodaJperel 
niej swe ramiona”, chociaż ją osypują P ^ . 
deszczem, wieńczą dyademem czarnych  
lantów, i tak strojną wprowadzają do sV̂ 0ja: 
ni mistycznych tajemnic, ona jednak
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„B ó stw a ! ja m  s tr o jn a , ja k  k ró lo w a , lecz  
Sózież są  d a ry  d la  m y c h  b ra c i, d la  s ió s tr ? ”

W odpowiedzi otwierają bóstwa skarbnicę 
drogich darów, z którymi schodzi żeglarka ku 
leniom błądzącym wśród wybrzeży.

„Poznaję ich: to moje wrogi!” — woła... 
»Podajcie dłonie. Krew serdeczną, krew mo- 

własną zetrę sama włosami mymi. Szatą 
wieczną oczyszczę ręce wasze z błota, któ- 
rem bryzgaliście mi w oczy” ...

B n m n a  je s t  i s z c z ę ś l iw a , ż e  ta k  w s p a n ia -  
le Przynosi im  d a ry :

»•••P u h ary  n ie w y s ą c z o n y c h  n ig d y  m io d ó w  
! kw'a ty  —  b ia łe  s n y  o g r o d ó w , w  k tó r y c h  
lest szc zęśc ia  m o c  z a k lę ta ;  ś w ie c z n ik , w  w ie -  
Czne św ia tło  ja r z y  u n ie ś m ie r t e ln y c h  b ó s tw  
°Jfarzy; r o z p ło m ie n io n a  la m p a  ś w ię t a ,  co  k re-  
81 cudnych m a r w id z ia d ła ;  sz e m r z ą c e  m u sz le  

zw ierciad ła . B ie r z c ie ” ...
Trudno c h y b a  o b a rd z ie j a ltr u is ty c z n e  

"Tznanie w ia r y , k tó r e  te n  ty lk o  w y g ło s ić  
ni0ze szczerze , k to  u s te r u  sw ej ło d z i p o s ta -  
^‘1 nie M arzen ie , le c z  w  sercu  p o w s ta łą  Wolę 
d0 czynu...

Dzień Zwycięstwa uderza bogactwem me- 
0r> plastyką obrazów, barwnością określeń, 

Wykwintną prostotą i malowniczym realizmem
°P°wiadania.

S k ład ają  się na nie trzy momenty, trzy 
Ożycia tragiczne. Nie wiem jak kto, ale 

J ""Widzę, dotykam niemal tej chaty z so
j a c h  bali — tej „najprostszej” — którą 

n°si sobie poetka na „ciche schronienie dla 
^°Jej harfy umiłowanej i dla mnie” . I gdy 

Progu jej siądzie o zmierzchu, to do jej 
st,a y »szeroką drogą będą szli ludzie z wszy- 
c !ch okolic” i przyjdą zwołane dzieci, a ona 

ne snuć im będzie gędźby i piosnki, aż 
’I’.Usza, szczęściem omdlona, zaśnie przy 
A f ta c h  harfy".
da zale(lwle stanęły ściany chaty pod 
s , tlertl> zszywanym ze snopów złotych, wnet 
tV], n^y °d iskry pożarowej. Poetka „zbawiła 
prz ° kartę biedną i życie” ... i natychmiast 

ysrąpiła do wznoszenia nowej siedziby.
Miał to  ju ż  b y ć  te r a z  m o c n y  d o m  z cz e r -  

g; * i  Ceg ły , n a  k tó r e g o  d a c h u  „ sz n u r  s ię  
1̂  ̂ 0 św ic ie  p o k ła d n ie .. .  I z e jd ą  d o  m n ie
C2_2,6 P ię k n i, m ło d z i, w  ś w ia t ło ś c i  o c z u , w  

ystośei o d z ie n ia ” ...
ny ^ °m już stoi, cały w bzy wonne otulo- 
dar >,Dzwonem bilo serce moje ku snom... 
f^ortinym!» Bo oto wezbrane wiosną wody 
r02CZne Podmywają dom, który się w gruzy 
świętsi6-" »Bezdomna stanęła harfa moja

roś]i>  »z krajów dalekich, gdzie są ludzie 
tac •’ P)rzyck°dzą zwołani siłacze i staje pa- 
obtyP^Hy, marmurowy, biały, kamiennemi 
cią arowany Smarni, „białej pieśni o szczęś- 
„kr'?em* P°dobny, a gośćmi w nim będą

0Vv'e ruocni i książęta biali” .
ręka' Zn°Wu’ zaledwie dźwignął się pałac, 
tr, . 1 °lbrzymów wzniesiony, zwaliło go 
,z?sienie ziemi...

W Mało się, że gdy poetka z harfą swoją
czeiii U Wesz*a na zwaliska by płakać, pła- 
„duchnie j^ ły  jej struny, bo stanął przed nią 
nych P'^kny w białości piór, zarazem rzuco-

na szarfy, stanąwszy, rzekł cicho: „Jam

duch samotności” — i trącił strunami mej 
harfy” .

Duch samotności zapowiada poetce, że 
nie będzie jej dano wznieść dachu nad gło
wą swoją, ugaszczać oraczy i królów... Nie: 
„Ja jeden zahuczę rozgłośnie” . I wtedy, do
piero wtedy, „otoczą cię zewsząd posłuszne 
twej pieśni, a szałem wezbrane żywioły... Na 
twoje zaklęcie z za mgławic przedbytu opu
szczą się duchy przyszłości... Pieśń sama 
potężniej niż wichry alpejskie... na błękit ma
rzenia, na sny elizejskie, łódź twoją uniesie 
ku zoizy”!

Cóż na to poetka? ta, która chciała być 
witana, uściskiem ramion i witać stęsknionych 
tułaczy i ryć na frontonie pałacu wyraz: Ave! 
Czy harfę, na taki ton nastrojoną, wytrąci 
z rąk Ducha Samotności? Nie! weźmie ją 
posłusznie, „prężoną w tych gamach” by 
wśród ruin swych gmachów „uderzyć w ton 
wielkiej rozkoszy” .

Więc — jeżeli dobrze rozumiem ukrytą 
w symbolu myśl utworu, to będzie nią oder
wanie poezyi — Pieśni — od ziemi i Ziemi 
od Ludzi i Ludzkości, od wszystkiego, co 
jest dla niej nigdy nieprzebranem tworzy
wem, moc jej sercowi dającemu — i prze
znaczenie jej w jakieś sfery nad-obłoczne, w 
pustkę międzyplanetową?... Nie stamtąd były 
rodem owe nieszczęsne, których „Korowód” 
przeciągając przed nami z jękiem i łkaniem, 
trwożył sumienia i do serc o litość kołatał! 
I nie stamtąd wziął siłę i gorące zabarwie
nie erotyczne piękny w swoim rodzaju poe
macik „W Tatrach’’, bardzo ziemski, zmysło
wością dyszący, lecz w wyrazie powściągliwy 
i wymaganiom estetyki zadość przez to czy
niący.

I nie stamtąd dojrzeć można oracza 
(„ Symfonia wiosny”) by mu rzucić krzepiące 
słowa: „błogosławiony lemiesz twój u pługa”, 
a potem błogosławić „śmiech i gwar, słysza
ny z ganku” .

I nie w samolubnem odcięciu się od 
świata żywych, lecz w siostrzanem z nimi 
zbliżeniu wczuła się tak silnie poetka w to, 
co jest najkrwawszą raną i najdroższą na
dzieją współczesności, że potrafiła wysnuć 
z siebie wizyę owego pochodu („Zorza dni 
nowych”) w którym ludzie nowi — „Żeńcy 
wesela” —  „niosą najświętszą z pokonanych 
rzeczy: lemiesz wykuty ze stopionych mieczy” 
i śpiewają Pieśń nigdy jeszcze na ziemi nie 
słyszaną, pieśń — Pokoju zwiastunkę...

Czy to „Za pieśnią zapomnianą’’ puszcza 
się w drogę poetka i „straconego skarbu 
dziecięcej piosenki” odnaleźć nie mogąc, gi
nie w śnieżnem pustkowiu — czy to „Na 
Gerlachu” modli się Panu, którego źrenice 
„szerzone ogromnie błyskawicami” — czy to 
ustami umierającego „Proroka” zaklina, by 
ci, co po nim przyjdą „dzieło swoje ciągnęli 
niezłomnie... aż miłość stanie na ziemi” —  
czy to w „Białych rycerzach” wieścić każe 
dzwonowi „że w granicach mojego grodu, 
nikt już nie zazna nędzy, ni głodu” — czy 
to w łodzi swej płynie „Przez życie” i cze
kać przyrzeka „na łodzie samotne, męczeń
skie... witając łódź każdą jak bratnią”, wszę
dzie czuję silne, wyraźne tętno Życia, które 
poetka pojmuje, jak bój mąk ofiarnych, jako

całopalenie duszy własnej na ołtarzu Miłości, 
„co serca wasze ogniwem łańcucha nieroz- 
dzielnego sprzęgnie w uścisk bratni!” ...

1 duszy swojej, którą „czasu walki oku
ła w łańeuch nieskruszonej mocy” rzuca zwy- 
cięzki nakaz:„ Powstań i idz w słońcel”

Niechże w nie idzie, niech dzieło swoje 
ciągnie niezłomnie—niech dojdzie „Ad astra!” .

T. Prażmowska. 

Dwie symfonie epokowe.
(Odczyt wygłoszony w Filharmonii przez prof. 

J. Rosenzweiga).

W sezonie bieżącym Warszawska Orkie
stra symfoniczna wykonała dwie symfonje, 
posiadające w historyi muzyki znaczenie epo
kowe.

Mówimy tu o Dziewiątej symfonii Bee- 
thowena, którą wkrótce z tej estrady usły
szymy i o symfonii „Fantastycznej” Berlioza.

Charakterystyka tych utworów doprowa
dza do ciekawych porównań, dzięki którym 
w sposób jaskrawy można wykazać pewne 
ważne wytyczne w rozwoju pojęć o kompo- 
zycyi muzycznej.

Dwa wspomniane arcydzieła znajdują się 
pod pewnemi względami jakby na linii krań
cowej, gdzie styka się przeszłość i przyszłość; 
pierwiastku ewolucyjnego zaś, zmian zasadni
czych należy się dopatrywać na trzech polach: 
1) w zakresie form muzycznych, 2) w dzie
dzinie instrumentacyi i 3) w ustosunkowaniu 
jakie zachodzi między treścią poetycką a u- 
tworem muzycznym. Ten wzgląd trzeci stwo
rzył kwestyę tak zwanej muzyki programowej.

Jeżeli będziemy mówili o formie, to na
leży zaznaczyć, że Beethoven doprowadzi! do 
najwyższego stopnia rozkwitu to, co można 
nazwać architektoniką muzyczną; a dosięgnął 
tego szczytu właśnie w swoich sonatach i sym
foniach, pomiędzy któremi różnica nie tkwi 
w formie, ale jedynie w tern, że sonaty pi
sane są na pojedyńcze instrumenty, a sym
fonie — na orkiestrę.

Po zatem jednak, jako forma — sonata 
i symfonia jest jednem i tern samem, tak, 
że symfonie Beethowena można uważać ja
ko szereg sonat pisanych na orkiestrę.

Nieraz słyszy się zdanie, że sonata i sym
fonia są ostatnim wzorem formy, do jakiego 
doprowadzono kompozycyę muzyczną, że po 
nadto już nikt dalej nie poszedł, nic wyż
szego nie wymyślił.

Natrafiamy tu na kwestyę subtelną. Je
żeli chodzi o formę w znaczeniu ogólnem, to 
posiada ją każda kompozycya chociażby naj
bardziej fantastycznie skrojona podług pewnej 
myśli przewodniej.

Inaczej rzecz się przedstawia skoro wy
magania skierujemy w stronę architektury 
muzycznej, czyli, że będziemy szukali zado
wolenia estetycznego w harmonijnem usto
sunkowaniu poszczególnych części utworu, 
tak ażeby proporcyonalność struktury dała 
nam jak w budynku pewien jednolity akord 
w rozmiarach brył, płaszczyzn i linji.
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Pod tym względem forma sonaty rozwi
nięta przez Beethowena przedstawia rzeczy
wiście wzór najbardziej imponujący wielko
ścią, bogactwem i doskonałością, a przede- 
wszystkiem dla tego, że sonata w swoim 
szemacie architektonicznym nie szuka tylko 
formy dla formy; nie chodzi tam tylko o ta
ką pomysłowość układu, ażeby dać powierz
chowne zadowolenie naszemu poczuciu syme- 
tryi rysunkowej; w sonacie tkwi idea głę
boko artystyczna, polegająca na dążeniu, 
ażeby dla budowy kompozycyi znaleźć for
mulę, któraby mogła najlepiej odpowiedzieć 
kardynalnemu wymaganiu estetycznemu każ
dego dzieła sztuki, t. j. jednolitości idei przy 
zachowaniu kontrastów i rozmaitości szcze
gółów.

Żadna..z form muzycznych, przez historyę 
uświęconych, nie odpowiada w tym stopniu 
wymaganiom jednolitości i rozmaitości, co — 
forma sonaty.

Tam bowiem znajdujemy dwa zupełnie 
samodzielne tematy, kontrastujące ze sobą, 
a jednak związane wspólną ideą twórczą.

Każdy z tych tematów jest w pierwszej 
części sonaty poszczególnie rozwinięty, później 
zaś w drugiej części następuje tak zwana 
przeróbka, to znaczy, że pierwiastki dwóch 
tematów zespalają się ze sobą organicznie, 
tworząc szczególny i wspaniały obraz mu
zycznego fermentu, w którym można upatry
wać symbol życia jako walki twórczej i prze
miennej.

Przeróbka otwiera najszersze pole do wy
kazania geniuszu kompozytorskiego, tam bo
wiem chodzi o rozwinięcie największego bo
gactwa twórczości fantazyi i urozmaicenia, je
dnocześnie jednak nie wychodząc po za obręb 
dawnych poprzedzających dwóch tematów.

Jeżeli dodamy, że wreszcie część trzecia 
sonaty jest w głównych zarysach powtórze
niem pierwszej, to z łatwością będzie można 
pojąć, że tym sposobem jednolitą ideę, pole
gającą na kontraście dwóch tematów doprowa
dzono do najszerszych rozmiarów formy, któ
ra chce trzymać się proporcyi ścisłych, jak 
np. dzieło architektoniczne.

Jeszcze krok dalej, a rozbujała fantazya 
twórcy zdobędzie taką przewagę, że już w 
żadne wymiary, krępujące jej polot — ująć 
się nie da.

Wówczas kompozycyę muzyczną będzie 
można raczej porównać do obrazu, aniżeli 
do budynku. W obrazie bowiem też pewna 
zasadnicza proporcya rozmiarów musi być 
zachowana; proporcya, odnosząca się głównie 
do ustosunkowania momentów pierwszo, dru
go i trzecioplanowych, nie jest to już jed
nak temat budowy kreślący linje graniczne, 
ale idea ogólna, która swobodzie formy po
zostawia pole zupełnie otwarte.

Dziewiątą, największą i ostatnią symfonię 
Beethowena można uważać jako uniwersalny 
pewnik twórczości muzycznej, wznoszący swo
ją sylwetkę imponującą na granicy między 
zakresem form klasycznych, uświęconych, a 
krainą niezależności wybujałej, buntującej się 
przeciwko wszelkiemu despotyzmowi przepisów 
w imię najwyższych, świętych praw natchnie
nia. Kraina ta nosi nazwę romantyzmu, mo
dernizmu, secesyi i t. p.

Najbliższym ze znajdujących się tam wzo

torów znamiennych w zakresie symfonii 
„Fantastyczna” Berlioza.

Tak jak powiedziałem: jeśli symfonię 
Beethowena da się porównać do budynku pod 
względem formy, to symfonia Berlioza posia
da analogię swą — z obrazem.

Przy tern po za formą, analogię taką mo
żna upatrywać jeszcze na dwóch ważnych 
punktach: 1) pcd względem kolorytu i 2) w 
ilustrowaniu treści poetyckiej.

Jeżeli mówić o kolorycie, to posługiwa
nie się efektami barwy dźwiękowej istniało 
już dawno i znacznie wcześniej przed Berlio- 
zem. Ale nie miało ono jeszcze tak samo
dzielnego znaczenia. Właśnie w Dziewiątej 
symfonii, w której wyczuwamy już zarodki 
przyszłego rozwoju muzyki orkiestrowej — 
Beethowen powiększył ilość i wzbogacił ro
dzaje instrumentów. Wprawdzie i Weber dla 
barwności instrumentacyjnej nowe toruje 
drogi.

Wszędzie tam jednak barwa dźwiękowa 
odgrywa rolę drugorzędną, jako subtelny śro
dek pomocniczy wzmacniający, wzbogacający 
wrażenie.

Pierwszy dopiero Berlioz z całą samo- 
wiedzą posiłkuje się kolorytem jako efektem 
wyłącznym, będącym w stanie zupełnie sa
moistnie wyrażać pewną treść natchnioną 
i dlatego dopiero dzięki geniuszowi Berlioza 
mogła powstać specyalna teorya kolorytu mu
zycznego, nowa umiejętność — sztuka instru- 
mentacyi.

Wreszcie trzecim ogniwem rozwojowym 
łączącym Dziewiątą symfonię z Fantastyczną 
jest przejście od muzyki absolutnej do pro
gramowej.

Absolutną nazywa się zwykle taką mu
zykę, która nie ma wyrażać żadnych okre
ślonych uczuć, ani też ma się stosować do 
żadnych określonych pojęć.

Muzyka programowa posiada założenie 
wprost przeciwne.

Na tle tych dwóch sposobów twórczości 
powstały nie tylko dwa gatunki literatury 
muzycznej, ale i dwa kierunki ideowe, będące 
źródłem niezliczonych polemik.

Do krańcowych zwolenników muzyki ah- 
solutnej należy słynny krytyk wiedeński Ha- 
uslick, który w powszechnie znanem dziele 
o „pięknie w muzyce” stara się dowieść, że 
muzyka żadnych uczuć wyrażać nie est 
zdolna, że jest ona rodzajem kalejdoskopu 
tonów, gdzie jedynie pięknością formy napa
wać się można.

Inni znów jak Kretschmar twierdzą, 
że głównem zadaniem muzyki jest wyobraże
nie idei poetyckich.

Prawda niezawodnie znajduje się po 
środku.

Muzyka bowiem w sposób niezmiernie 
plastyczny może wyrażać uczucia, uczucia po
siadające łącznik głęboki z istotą życia ludz
kiego. Ale trzeba zrozumieć — i w tern 
właśnie tkwi jądro kwestyi — że uczucia 
te są czysto muzyczne i dla tego też tylk > 
za pomocą tonów mogą być wyrażone, 
f  .4. Wszelkie zaś inne uczucia na tle mu
zycznych powstające są już produktem dal
szym, nieprzewidzianym i zmiennym zależnie 
od indywidualności słuchacza i jego nastroju 
chwilowego.

Dlatego też niektórzy niesłusznie sta-1 
wiają zarzut muzyce, że ona wytwarza ucziit 
cia tylko nieokreślone.

Można taki sam właśnie zarzut postawie I  ̂
mowie, która nie jest w stanie tego wyp°'l 
wiedzieć, co z całą wrażliwością wypowiada"'!  ̂
muzyka. ,Wk

A zatem muzyka i poezya posiada)?! 
swoje dwa odrębne światy uczuć, w któryś I 
każda z nich zarówno króluje. |

Ale dwa te światy nie są pozbawione I 
uczucia wewnętrznego.

Dla tego też nie w możności pojęci^1 ł 
go wyrażania uczuć należy szukać racyi by*11 I 
dla muzyki programowej; wchodzi tu w ^  
inne prawo psychologiczne, a mianowicie, ze 
pojęcia poetyckie mogą harmonizować w n“ 
stroju z uczuciami muzycznemi i że ta I 
harmonia niewątpliwie wpływa na piasty > 
wzbogacenie i wzmocnienie tych uczuć m" 
zycznych.

Przez łączenie pojęć i wyobrażeń z muzy I 
ką wytwarza się cała assocyacya wrażen’ I 
które grają taką rolę jaką materyał reZ° I 
nansowy wobec instrumentu muzycznego I 
bo za ich pośrednictwem odzywają się w _ I 
szy człowieka różne ukryte struny uczuć, I 
jące łączność tajemną z uczuciami muzy I 
nemi. I

Oto jest powód, dlaczego np. słowa P1® I 
śni, mające głębszy związek z muzyką, P I 
wadzą do silniejszego odczucia samej muzy I 

Weźmy też inny przykład c h a r a k t e r  i 
styczny, który każdy na sobie spraw

m 0 Ż e '  0 Ü '  IDajmy na to, że ktoś słucha utworu . 
zycznego dobrze mu znanego, którego JeC1 
zapomniał tytuł, autora i wogóle — P° 
dzenie. y. I

Kiedy po chwili przypomną się te I
stkie szczegóły, wówczas niezawodnie 1 I
czucie samej muzyki zyska na sile i P I 
ce pod wpływem asocyacyi wrażeń wy , I 
jących z idei ogólnych o autorze, o ko I 
zycyi, a także i—ze wspomnień osobis y I 

W danym wypadku uczucia muzy |
wzmocniły się i wzbogaciły się tylko 
czynnikom czysto ideowym. 0

A więc muzyka programowa posiada 
ją artystycznie ugruntowaną racyę bytt*» ^ 
trzeba tylko sobie wyobrażać, że aneg 
programowa może być odnaleziona w m ^  
samej. Zadaniem tej anegdoty jest tylk 
wytworzenie odpowiedniego nastroju b 
nizującego, i że tak powiem, współ 
czącego z nastrojem muzycznym. . je).

W Dziewiątej symfonii wyraźnie juz , 
kuje idea muzyki programowej —  w sy ^  
nii Fantastycznej Berlioza jest ona zas ° 
na w pełnym rozkwicie. ^^3

1 raz jeszcze powtórzyć trzeba- ^  gję 
sonaty stworzonej przez Beethowena  ̂
porównać ze wspaniałym wytworem ar 
tury, kiedy poemat symfoniczny Berlioza  ̂
dzi w nas pojęcie kompozycyi malars 
swoim układzie, w kolorycie i w obraz 
treści poetyckiej. wiê a

Dziewiąta symfonia zaś — Jak° _ s0-
natchniona koncepcya epokowa miesd ^ 
bie syntezę przeszłości i zapowiedz 
szłości.
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Prace malarskie Wojciecha Piechowskiego.
. Cz«sto daje się słyszeć zdanie, iż sztu- 
t nasza> posiadając bardzo znaczną ilość ar- 
nag°w wysoce utalentowanych, zamało jed- 

n°SI Cec** 1 2 3 4 odrębności narodowej, któreby 
wie|aeWały Jej wyraźne swojskie piętno. Jest 
stet S*uszn°ści w tem twierdzeniu, ale, nie- 
5jl ta rzają  się też fakty, iż artyści o wy- 
oc; ie P°*skim rodzaju twórczości, mało są 

laru. i nie odgrywają należnej im roli 
‘  ro**ojU naszego „.alarstwa.
Ie.v. takich niedocenionych jednostek na- 
ć .  . niew5tpliwie zmarły przed półrokiem 
Tow016̂  Ciechowski, którego uczciło obecnie 
jeg0̂ w o  Zachęty pośmiertną wystawą 
j ^  . 21e_t> zgromadzonych w pokaźnej ilości 
na ^ f^kcych  bez mała cały jego dorobek 

Palu sztuki.
stówPiech°wski bowiem nie należał do arty- 
o5ra’ lna*ujących dużo i łatwo; każdy jego 
stud Jest rezultatem ogromnie sumiennych 

) ^  * moz°lnych przygotowań. Z prac 
dzo
jego Za , O----------- -  r -  —

o co wyłania się indywidualność bar- 
z3ś nt2,s âbz°wana i oryginalna; ze smutkiem 
za Przyznać należy, żeśmy Piechowskiego 
jego ° Znak i cenili za jego życia Obrazy 
robiłv̂ °̂ aW'a^  sk  na wysuwach rzadko i nie 
była” naIeżyte§° wrażenia, bo technika ich 
InbowaT*0^ ^ 113 * skromna’ a twórca ich nie 
Skr0ma ..si5 w jaskrawości lub efekciarstwie 
tym•'‘flent̂ ' * skuPiony> posiadał on rzewny sen
ności * °8romnie rozwinięte poczucie swoj- 
Wów ’ Zaznaczające się w odczuwaniu przeja- 
t*r°bnoC°C*Z*enne^0 bytu wieśniaków i sfery 
Prostot Ch6Ckieb Piechowski jest pełen 
t\yar2ay ' serdeczności w stosunku do od- 
o psyC| ê 0 Przez siebie środowiska i typów 
% c / 'o g i i  niezłożonej, lecz wyraźnej i uj- 
ki t0  ̂ sw  ̂ szczerością. Wnosił on do sztu- 
Wiastek C° ^ St ^  n a Jce ln iejszą  zaletą: pier- 
telnetni wys°ce indywidualnej twórczości, sub- 
tyPow aiCm* powiązany ze zbiorowem życiem 
no'viskoC polskich jednostek. Zajął on sta- 
• nalê v P°Wazne w dziejach naszej sztuki 
nie. aiu sk> choć po śmierci, większe uzna-^ o u n u u j  UZ/lId

g którem otaczaliśmy go za życia. 
0 Piech0Z° .charakterystyczne jest zdanie 
Che}ttloń0r skim> wypowiedziane przez Józefa
Pie jft, .S le§°- Król pejzażystów polskich, 
z®chCjaj ^Cy sk  zazwyczaj pióra, tym razem 
Czetiiu P°święcić serdeczną notatkę ku ucz- 
•PiędzyPj^Kci zgasłego kolegi. Powiada on 
takiego naenii: »Widocznie niegodni jesteśmy 
teiny, ar ysty> skoro go zrozumieć nie mo- 
natri w ni kUmiewa^co wielki jego talent daje 
an'elskiej'e ^ ryck kreacyach objawienie wprost 

s odyczy, spokoju i piękności”.

k e f i R K URACYJNY
’’ F E M IN A »

MLEKDDLA NIEMOWLĄT

M LEKQ HYGIENICZN E
kraw spraw dzanych  tuberkul iną

W A R S Z A W S K IE  LABORATORIUM 
n»w! Vśw,atE C Z N IC Z Y C H  m l e c z n y c h

T *  32 rog Fcikgal, telefon 18-60

MARQUE DEPOSEI

MĄCZKA MLECZNA „BEB E “ . PRZY
GOTOW ANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM.  
NIEDAJĄCYM SIE ZASTĄPIĆ PO 
KARMEM DLA S S A W C Ó W  I DZIECI

Dostać można w Aptekaoh i Składach materiałów aptecznych. 
SKŁAD GŁÓWNY

=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w W arszaw ie” =
Elektoralna 35. Telef. 600.

\
Sąd taki, wyrażony przez artystę tej 

miary, co Chełmoński, jest jedną z tych wie
cznie żywych gałązek wawrzynu, które się 
należą od polaków dziełom Piechowskiego.

Piechowski początkowo kształcił się w 
sztuce w Warszawskiej szkole rysunkowej, pod 
kierunkiem Gersona, którego był ulubionym 
uczniem i poczerpnął od niego gruntowną wie
dzę rysunkową. Następnie udał się on na 
dalsze studya do Monachium, gdzie pracował 
pod kierunkiem prof. Wagnera wespół'z ^kil
koma innemi malarzami naszemi. " ’*”?

Z. Skorobohata-Stankiewicz.
(D. n.)

Polityka daleka i blizka.
‘W 'V l.'V v'U V

W ubiegłym tygodniu zmarł, po sześcio- 
letniem zaledwie panowaniu, król duński Kry- 
styan Fryderyk VIII.

Po za duńskiemi, wszystkie pisma euro
pejskie chwalą ogromną dóbroć, rozum i de
mokratyczne zasady tego monarchy, który 
istotnie był demokratą nawet w śmierci.

Powracając z Nicei, chodził sobie ten 
władca Danii, pod prywatnem nazwiskiem 
hr. Krondorfa, sam, jak zwykły śmiertelnik, 
spacerował po wielkim słynnym parku zwie
rząt Hagenbecka, nagle po drodze do hotelu 
uczuł się niedobrze i zmarł na ulicy, po kilku 
minutach omdlenia.

Król Krystyan Fryderyk był synem Kry- 
styana IX, słynnego „teścia Europy”, a zwa
no go z kolei „szwagrem Europy” — natu
ralnie w znaczeniu monarchicznem. W po
równaniu do sędziwego wieku ojca (ur. w r. 
1818, zm. w 1906), król duński umarł młodo, 
bo w 69-ym roku życia.

Zupełnie specyalnie pojmuje grzeczność 
na wizycie cesarz Wilhelm II w tych dniach 
podczas swej bytności w Strasburgu, na 
obiedzie u namiestnika, monarcha zwrócił się 
do burmistrza dr. Schandera z następującem 
zdaniem: „Dotychczas poznaliście mnie z do-, 
brej strony, ale możecie poznać i z innej. 
Jeżeli tak dalej pójdzie — to poprostu znie
siemy konstytucyę w Alzacyi i zaanektujemy 
ją dla Prus”.

Tylko tyle! Wybaczcie jeśli zamało, jak 
mówią francuzi.

Niehumor cesarza wywołany został fak
tem skreślenia przez sejm Altacko-lotaryński 
funduszu dyspozycyjnego dla monarchy. Za
pomniał on tylko o jednem, że wprawdzie

można dużo mówić, ale trudno jest „popro- 
*stu” , anektować prowincye, znosząc ich gwa- 
rancye konstytucyjne, a choć się to i zdarza 
niekiedy, ale zwykle bywa w skutkach nie
zdrowe. Tu zaś „aneksya” taka nie należy 
w dodatku, ani nie zależy od cesarza Wil
helma, lecz od parlamentu, który, w obecnym 
składzie zwłaszcza, mało jest skłonny do ule
gania tego rodzaju zachciankom,

Przejazd przez cieśninę Dardanelską otwar
ty został d. 18 b. m. N. J.

wszystkich 
Rfe^kropli bo Oä̂ aikoh*

ILLUSION DRALLE
LATARNI MORSK.EJ

kwiatowa esencja bez al
koholu ILLUSION DRALLE
w latarni morskiej na • M 
siaduje do zupełne* /  
go złudzenia za • 
pach k w ia t ó ^ ^ ^

SPROSTOWANIE.

W części nakładu poprzedniego numeru mylnie 
wydrukowano nazwisko autora noweli „Morbihan”. 
Zamiast „Rogowski" winno być Rogowicz.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
— o —

Pani Irenie. Do mycia włosów i głowy naj
lepszym środkiem jest mydło płynne glicerynowe Kar
pińskiego.

T re ś ć  n u m e ru :

Hugo Kołłątaj, przez St. Koryckiego. — U źródeł, 
powieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską). — Morbi
han, przez Wacława Rogowicza. — Z życia artystycz
nego w Krakowie, przez Savitri. — Z literatury, 
przez T. Prażmowską. — Dwie symfonie epokowe.— 
Prace malarskie Wojciecha Piechowskiego, przez Z. 
Skorobohatą-Stankiewicz. — Polityka daleka i blizka, 
przez N, J. — Sprostowanie. — Odpowiedzi Redak- 

cyi. — Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy „Granice serca” powieść 

W. Margueritte, ark. 1.
3) Tablicę krojów i wzorów do Nr. 20—21.
4) Dodatek gospodareki: Bakterye mleczne, przez 

E. Żypowską. — Estetyka mieszkań, przez Marcćl .—
Kwestyonaryusz tualetowy, przez Marcele.—Kwestyo- 
naryusz gospodarski, przez Martę Norkowską. — 
Ogrody robotnicze, przez Jana Maciejewskiego.—Prze
pisy kuchenne, przez P. Szumlańską.



B OGUSŁAW H E R S E
W A R S Z A W A ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 0 .

N oWOŚCI LE T N  I E  19 12

w WEŁNACH:

w JEDWABIACH:

„TISSU EPONGE“
WEŁNY „L A WN-TENN IS“
WEŁNY ANGIELSKIE KOSTJUMOWE 
ETAMINY i POPELINY SUKNIOWE

TAFTY GŁADKIE i MIENIĄCE 
MATERYE DESENIOWE 
FULARY LYOŃSKIE od Rb. 1 .20  ŁOK. 
MATERJE JEDWABNE KOSTJUMOWE

W  BAWEŁNACH: PŁÓTNA ANGIELSKIE KOSTJUMOWE
PIKI ANGIELSKIE — PŁÓTNA ZAMSZOWE 
BATYSTY i SATYNETY ALZACKIE 
DRUKOWANE ETAMINY LYOŃSKIE

Rb. 25i
.DOUBLE-FAtf'

Płaszcz z weW
dwulicowej W  
lamowany «aśrn*  
Nowy faso"- ̂  
Wybór kolor**

«»o okazja-1*"

S U K N I E
-------------- M O D NE S Z L A K I -----------------

ODPASOWANE w NIEZRÓWNANYM WYBORZE od Rb.
BIAŁE HAFTY SZWAJCARSKIE 
BIAŁE HAFTY ANGIELSKIE 
BIAŁE HAFTY „MADEIRA“

WOLANTY SUKNIOWE 
PLEIN’Y BLUZKOWE 
WSTAWY na PRZYBRANIA

1 5 .

' v V

NA WIEŚ , 
DO OGRODU:
S U K N I A  

R A N N A  
Rb. 12

KAPELUSZ  
Rb. 4

PARASOLKA  
Rb. 3

D R U K
RĘCZNY.

BARDZO MODNE 

W SEZONIE BIEŻĄCYM:

KORONKI na SUKNIE i na PRZYBRANIA
LEKKIE i CIENKIE „MALHMES“ w NAJNOWSZYCH DESENIACH 
„VALENCIENNES“ do SUKIEN LETNICH 
„ALENĘON“ —  „ARGENTAN“ —  „VENISE“

„POINT de MILAN“
CZARNE „CHANTILLY“

NIEZRÓWNANY WYBÓR - -  CENY B. NIZKIE, STAŁE 
WOLANTY KORONKOWE 
MATERYAŁY KORONKOWE
SZALE KORONKOWE i GAZOWE CHUSTECZKI od 90

OD 9 0  kop. KOŁNIERZE KORONKOWE 
OD 9 0  kop. ŻABOTY KORONKOWE

W S T Ą Ż K I

AKSAMITKI SZARFY
SPECYALNE WSTĄŻKI do BIELIZNY do PRANIA 

OD <1 Rb. BLUZKI LETNIE RĘKAWICZKI od
OD 2 Rb. PARASOLKI OGRODOWE POŃCZOCHY od

PARASOLKI JEDWABNE od Rb. 4  75

W Y SY ŁK A  ZA ZALICZENIEM .

BEZPŁATNA W Y SY ŁK A  PRÓ B i R YSUNKÓW



E. Gessnera
A p t e k a
W WARSZAWIE
27 JEROZOLIMSKA 27
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przy zaflegmieniu kata
ra! ńem^za p aienlu [dróg 
oddechowych, jak rów
nież chronicznych zapa
leniach oskrzeli. - - - - Drages M entolow e D -r . B o g u s ła w s k i

przyjmuje wyłącznie z ohoro - 
barni koäisct m i od 4 dc 6 
po poł. Ż ó ra w ia  33, toi. H4 56. 

Warszawa, Ordynacka 12.

K A L O D O N T
Niezbędny

K r e m  i E l i k s i r  
do Zębów

P rzy  użyciu zęby  pozostają

czyste, białe i zdrowe.

Solec
S ew n  od 7 (20) 

m aja
do 7 (20) wrze

śnia.

Zakład Wód Mineralnych Siarczano-Słonych,
nychyCłl 26 skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, chorobach skór- 

Przymiocie, w jego najcięższych postaciach i powikłaniach. 
w bENY NIZKIE: pokój wraz z całkowitem utrzymaniem od 60 rb. miesięcznie, 

rwszym i ostatnim sezonie ceny mieszkań zakładowych o 26%  tańsze, 
dem nu Przez stację kolejową Kielce, zkąd powozami w 6— 9 godzin, lub samocho-

oochodzącym o godz. 9 rano w 4— 5 godzin do Zakładu.
O lecki . ormacn» prospektów, broszur udziela gratis Zarząd Solca, poczta Stopnica, gub.

—  —  . . m m .

ROBES &  C O N FEC TIO NS

A N N E  T H O N N E S
VARSOVIE rue Czysta Jfe2. Telephone31-03.

J. Kropiwnickiej
P raco w n ia  G orsetów

Warszawa 
Chmielna 2I

Telefon M 165-80
Nagrodzona na konkursie i Medalami na Wystawie ,Hyg.
Specyalny gorsecik nagr. dla pensyonarek.

G O R S E T Y  D L A  A R T Y S T E K . Fasony paryskie.
 

 P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W  
 w W arszaw ie, 

 ul. Trębacka Nr. 7. §
Wysyłka za zaliczeniem na prowincyę. ^

Magazyn konfekcyi damskiej i dziecinnej

„Bronisława“
Chm ielna M® 30. —  —  Tele fon  JNs 124-69.

Suknie rffn CCa: Kostyumy, suknie, bluzki, halki, szlafroki, matinki, spódn iczki, peniuar 
dl* PenSv!?rmo;vane> paltka i szuby, sukienki, garniturki dla chłopców oraz mundurki 
‘* ^ w ^ y°narek. Zamówienia z prowincyi wysyła się za zaliczeniem.
^  ..................

3 C h m ie ln a .  P o ń c z o c h y  S k a r p e t k i  
^ ^ łn ia n e  w y ro b y  w ła sn e  ty lk o  g w a r a n to w a n e j  

trwałości I. M a tu sz e w sk i C h m ie lna 33.

Właścicielka Magazynu Mód
Q f |  I C 3 § [ 0  (A m e r y k a  P ó łn o c n a )  

° TW°R2YŁA FILJĘ w w a r s z a w ie

ul. Moniuszki 12 róg Marszałkowskie
poleca -  .najświeższe modele na sezon bieżący z szacunkiem

--------- --------------JE. Szumkowska.
medalem złotym Skromne G O R S E T Y  od

]ntnych, paski biodrowe dla dziewcząt zamiast gorsetów

^ jow ej M arji B a r s z c z e w s k ie j
ars*awa, plac ś w .  A leksandra Nr. 14. Telefon 40-73

^  wprost stacyi tramwajowej.

° iCZyni p ierw szorzędnych  m agazyn ów  w PARYŻU
o t w o r z y ł a

son Franęaise de Couture „Henriette“
VARSOVIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31.

Krói * wykończenie wykwintne, ceny przystępne. — —

Mai

Pomada Flora
Według recepty Dr. Antoniego

Eleenbergra.
Usuwa rozszczepianie i łam

liwość włosów oraz łupież. 
Wstrzymuje wypadanie. Przy
spiesza porost. Przedstawiciel 
K. LEWANDOWSKI, Jero
zolimska 87. Telefon 75-68

Pierwszorzędna biuro nauczycielskie |

Maryi Balińskiej
poleca nauczycielki nauczycieli bony rói- 
I nych narodowości freblanki z szyciem. | 
I^W arszaw a, Widok 13  telefon 77-34. |

M a g a zy n  M ód

„ Chapeau» Model es”
poleca wykwintne kapelusze najnow
szych modeli paryzkich oraz specyal- 
ność żabotów. Ceny przystępne. 
Warszawa, Żórawia 23, telefon 79-72.

Biuro nauczycielskie

„Załęski“
Warszawa, Widok 5.

I
 Poleca nauczycieli, nauczycielki, 

bony. — Francuzki, Angielki 
sprowadza z własnych biur zagra- 

joKmmmauaBa nicznycb. ............... i »

BIURO NAUCZYCIELSKIE
i rekomendacyl pracy wszeikich gałęzi

Julji Czeźowskiej
poleca: nauczycielki, nauczycieli, studen
tów, bony cudzoziemki i t. p.

WARSZAW AWA NIECAŁA Ns 7.
telefon 215-50.

Pralnia chemiczna
i farbiarnia

Czesławy Mierzyńskiej
W arszawa, Ordynacka 12 .

B A N Z A J II
19
USUWA RADYKALNIE PIEGI, ŻÓŁTE
( PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI^1

Cena i rs 50 k Oo nabycia wszędzie 
Zatw. przez Oepart Handlu 1 Przem. hTIIMS.

KAŻDA MATKA
DBAJĄCA 0 ZDROWIE SWOICH DZIECI 
OAJE IM NA ŚNIADANIE JE DYNIEOWSIANE KAKAO

 WEDLA 
ZALECANE PRZEZ LEKARZY !

FILIŻANKA 8
K A K A O  f  

VAN-HOUTENAI
^  jest stanowczo najlepszemg 

łatwostrawnem śniadaniem. §

-  lOOfiliżanekzIfunta.s
I I Do nabycia wszędzie. § , - *  || C

Aky porównać przy Wystrzegać się podrablaA. Ąfy porównać przy .  
tupnie prawdziwego ,, kupnie prawdziwego V

|EU«e WI-HOUTESŁ Jw «"P (Hoi.ndy«).00“' KUM MI-H0ÜTEI*. ß j

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

Bronisławy Szyszko
314 Warszawa, Chmielna 37, Telefonu 122-05,

Senatorska 6; Tel. 194.40. E lektoralna 43, Tel. 111.07
Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Peniuary, Halki, Matinki, Bieliznę 
damską, ubranka dziecinne. Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd. 
Ponadto: Paski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy
kończenie staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówienia 

z prowincyi nskuleczniain sie natychmiastowo.__________

14

Glycerophosphate Granule
W a o t a t

p o l e c a  W a r s z .  T o  w .  A k c .

Ludwik Spiess i Syn

O s z c z f D N A  G o s p o d y n i  ^ ż y ^ a ^ i  

T Y L K O  P R A W D Z IW E G O
A N Gl E L S K IE GO 
M y d ł a  S U N L I G H T  S O A P  

P R A N I A  T ^ v \ y n j E S T  {JAJTAŃSZŁMw UŻYCIUI
iii H /$ z ę o z /E :p e 2 5 k > p \

Znane ze swej dotmoei mydła Sosnowe, świerkowe, jodłowe, 
fjołkowe oraz inne toaletowe

H. Kielhausera w Graz
można dostać w pierwszorzędnych składach perfumeryjnych i aptecz

nych. Reprezentant: G. E h le r ty Senatorska N° 19.

RADYKALNIE USUWAlN
l PIEGI. 060RZELIZNt,PLAMY,WĄGRY, ẐMARSZCZKI i INNE WADY CERY,.— W ROYAL LETTRLS PATEIHL

ZATW. DEPART. PRZEM.
I HANDLU Z A .Yr 4 683.

| SPRZEDANO MILIONY SL0IK0W,

PIĘKNOŚĆ i MŁODOŚĆ
NADAJE KAŻDEJ KOBIECIE/___  ___>|

Siwym włosom
stopniowo 1 nieznacznie przywraca naluralny 
kolor i miękkość bezwarunkowo nieszkodliwy
środek R ć g e n e r a t e u r  422

ORIENTINE u
^  firm y PARFÜMERIE D’ORIENT
Sposób użycia tego wypróbowanego środka
bardzo p r o s t y . -------Mnóstwo podziękowań.
Do nabycia w składach aptecznych i perfu
meryjnych po rb. 3 . (Pudełko p o d w ó j n e  

rb.5). G łó w n y  S k ła d  w  W a r s z a w ie

L u d w ik  S p iess  i Syn
______WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.

Stefan Habrowski i Antoni Janiak
FRYZJERZY DAMSCY SPECYALIŚCI MANICURE-MASAŻ 

W Y K W I N T N E  S A L O N Y  D L A  D A M  
Ul. Żórawia Nr. 33 m . 20 parter. Telefon Nr. 254 -34 .
Przyjmujemy zamówienia na czesania w domach i na miejscu. F ar
bowanie głów na wszystkie kolory, mycie najnowszemi środkami 
antyseptycznemi oraz wszelkie zamówienia z włosów w zakres fry- 

zjerstwa wchodzące. Czesania miesięczne i abonamentowe.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Wyuczamy czesać i wszelkich robót fryzjerskich, kurs 3 miesięczny z gwarancya. 
Wszelkie zamówienia i obstalunki przyjm ujem y telefonicznie. Telefon 264-34,
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trzeba każdego, że P a t h e f o n v są to do osta
teczności udoskonalone gramofony, bo usuwają 
raz na zawsze używanie ostrych igieł. Grają 
głośno, czysto, jasno i zupełnie naturalnie.

Główny skład Pathefonów na Król. Polskie.
Adam Klimkiewicz, Warszawa, Wierzbowa 8.

SZKOŁA CECHOWA MODNIARSTWA

SKŁAD KAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„ H A  L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa l budowa wszelkich pieców
kuchen.

Bryczek jesio 
nowych, w0' 
la n tó w , kor- 
sówek „Italja- 

nek“ „Józefowek“ dwuko- 
łek największy wybór. FA
BRYKA przyjmuje do °£n0fl 
wienia powozy, wyrabia ko 

i t. d. _

i sä !*i »J. Jamiołkowski

A .  PISTOR

przy magazynie mód

M azow la  12
Cechowe FS naUk Z zupełnem udoskonaleniem. Wydaje Patenty

Kaiserin Eugenie 
Toilette- Creme

«**■•*** p«» <*

C R E M
C E S A R Z O W E J  

E U G E N  J I.
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb., >/g tutki 
60 kop. Hurtowa sprze
daż Al. Kupermann, Ziel
na 24 telef. 223-30.

NAJLEPSZA IMITACYA W ŚWIECIE
— — W SZCZERO ZŁO TEJ I S R E B R N E J OPRAWIE — —

Magasin G. BARGOIN Varsovie
RU E NOWY-ŚWIAT Jfe 45. Telephon Jft 72-89

Najlepsze mydła udelikatniająee skórę są:

. . . . . fi. przetłuszczone
M. M A L I N O W S K I E G Ow y r o b u  

A p t t k I
Nowy-Swlat 35, w Warszawie

Pracownia sukien okryć damskich
RÓŻA Marszałkowska Nr. 137

TELEFON JYs 46-44. 
Po powrocie z zagranicy [poleca na sezon bieżący naj- 

świeższe modele sukien i okryć.

:: NAWET DESZCZ::
' ' ' NIE POTRAFI ZAĆMIĆ

:: BLASKU OBUWIA::
OCZYSZCZONEGO
ZNAKOMITĄ PASTĄ

O N L Y
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE I •>

„Floreine“
idealnie udelikatnia skórę 

*ąk i tw arzy.
Usuwa wągry, zmarszczki, 
piegi i wszelkie pryszcze.

M Y D Ł O  i P U D E R

»F l o r e i n e “
uzupełniają znakomite dzia

łanie tegoż kremu. 
D o n a b y c i a  w s z ę d z i e  

A. GIRARD 
P aris

Go r s e t y

„ M A R C E L L A “
BRA C K A  Ks 18 telefon, Ne 238-93. 

Zwraca uwagą na swoje najnowsze mode
le, oraz SP E C Y A L N E i FASONY dla osób 

słabych.

0t a r  BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. Rościszewskiej
Nauczyciele, nauczycielki, wychowawczy
nie polki. Francuzki, Angielki, Niemki 
sprowadza z zagranicy. Chmielna N? 25, 

telefon 107-02. Warszawa.

Preparat „TRAYSER 
przeciw reumatyzm 
i podagrze jest do n 
bycia we wszystkich A 

Lptekach i Składach A 
Aptecznych, ^lustrow^ 
I n a  broszura z praw 

dłowym opisem p Wżej wspomnianych cnu
rób wysiana z0Stajeh, z. 

1 pierwsze żądanie 
płatnie. A dresow ać, 7

I ’ TraySHÓusf ShoćB angor House,
Lane. London England E. c -

Gotuj na zapas!
161 medali przyznano na 
różnych wystawach, w ciąg11 
1 toku, aparatowi J. WECKA

do sterylizowania ^
słojach szklanych wszel
kich owoców, jarzyn, ryb 1 
mięsa oraz konserwom, SP°
rządzonym w tym aparacie* 
Cenniki wy syłają na żądanie

1  wy łączni r e p r e z e n t a n c i

Krzysztof  Brun i Syn
w Warszawie, Plac Teatralny-

KTO
posiada żółty plater z łatwością 

i brzJĆ go może A rg o llin ą . 50
f srebrzy mosiądz, miedź, nikiel .

kop. Żądać w Składach aptecz. y j-  ,33 
życkiego Marszałkowska 82, telei.nvCb. 
i we wszy stkich Składach apteczny

S k ł a d  M a t e r y a J ó w  B ł a w a t n y c h
SABINY GEHRKE Chmielna

poleca na sezon letni•
WEŁNY kostiumowe, wizytowe, woale, płótna i pik' kraj°ffe 

i zagraniczne.
MATERYJKI i fulary, WELWETY ang.
BATYSTY muśliny, woale, bawełniane od 18 kop.
SATYNY od 20 kop. KRETONY od 10 kop.
TOWARY białe na sztuki i łokcie. ^
Próby na źądnnie bezpłatnie. Telefon

Tanio bo w pryrwatnem mieszkaniu.

ZAPOBIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem. 
Pow agi m edyczne orzekły, że

m ą c z k a  m l e c z n a

NESTLE’a
wpływa zbawiennie na pomyślny rozwój 

organizmu dziecka
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